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Nie dajcie wiary Czechom i ich pachołkom, że głosowa- 
nia nie bendzie! Nie wierzcie, bo w niedzielę $ lutego wy- 
jechała już na Spisz i Orawe przez Nowy Targ Komisya 
koalicyi; jest w niej dwóch panów z Francyi, jeden Anglik 
i jeden Włoch. Majom oni przygotować wszystko dla wojsk 
koalicyjnych, które wkrótce przyjdom i Czechom każom sie 
wynosić. 

Głosowanie bendzie! A Wy, jeżeli nie chcecie powrotu 
Czechów, głosujcie tylko | 


by z broniom, z bagnetem w renku rznojć sie na 
zdziezonego i bezbożnego Czecha, który z tych 
dwóch prześlicznych krajów Orawy i Spisza, chelsi 
uezymić Sodomę i Głomorę. — Bóg nie pozwolił na 
ło... Widosznie On sam chce pokarać i pomścić c'e 
na tych biuśniereach, którzy bezwstydnie strzelali 
do figur Matki Boskiej, a krzyże nogami- deptali. 


Kiedy nas na Orawie i Spiszu prześladowane, 
Riedy nas Czesi po aresztach włóczyli do Koszyc, 
a stond do Teresyna, czyli od Anaaza do Kaifasza; 
kiady nas menczyli, bili, szubienicami atraszyli, k'edy 
niewinna polska krew naszych drogiolt a przez Cze: | 
chów zabitych, zamordowanych rodaków, nieletnich | 
dziewozont sie lała; wtenczas cieszyliśmy się ma- | Bóg nie naremar ale sprawiedliwy. Przyjdzie 
dziejom silnom, mocnom i niewzruszenem, że go- || pemata, przyjdzie kara Boska. A biada temu, który 
dzina aprawiedliwości wybije. Niejednerau z. mas || nezuje renke sprawiedliwego Boga na sohie! 
potajemnie ściskała się pieńść i usta mimowułi 8Z6- 1 | My Spiszacy i Orawey, wierni synowie i córx: 
ptały: pomsta, pomstal.. Boć same ta żrzywd? i Ojea naszego niebieskiego, nie nadaremnie ray sie 
a tom wiencej wylana krew o pomste ġo nisha wsłałe. | modlili, prosili i błagali. 


Godzina sprawiedliwości uderzyła. Nasi chłopoy chentnie i z radościom śpieszyli. 
| 


Bóg wysłucha! naszych modlitw, shociaż my 
byli w wienzieniach i na wygnaniu. Godzina spra- 
wiedliwości już wybiła. Nasze nadzieje sie spelnia- 
jom, Czech ze wstydem musi sie za pare dni wy- 
cofać ze Spisza i Orawy. Oto po całym roku 
udrenki, bólu, łez i smutku znowu bendziemy wolni, || 
znowu sie możemy rozradować. 

Komisya plebissytowa przyjechała. — Wojska 
włoskie wkrótce zajmiom nasze ziemie, bendzie ple- 
biseyt. 

f chciałbym widzieć tego Orawen albo Spi- 
szaka, któryby za Czeskami głosował. — Byłby to 
zdrajca i krzywoprzysienżzcea, który — jak ludzie 
mówiom — do roku nie dożyje. Chciałbym widzieć 
tego ksiendza, który namawiał by swoich wiernych 
do głosowania za G©zechami. Chcialbym widzieć tego 

ojca, który by sam płosował za Czechami i dzieci 
do tego namawial. To nie ojciec lecz zabójca i mor- | 
derea swoich dzieci. A która matka głosowała by 


„=— 


za Uzechami, to nie matka, lecz córka djabolska, 
która swoim dziesiom goronce, ogniste i wieczne 


piekło przygotowuje. 

Godzina sprawiedliwości wybiła! — Na razie 
ten wstyd, że muszom opuścić nasze ziemie im wy- 
stacczy. Ale na djabelski ród czeskich bezbożników 
przyjdzie jeszcze inna i to straszna pomsta Boża! 
i na tych, którzy z nimi trzymać bendom. 


No wiecieł.. 


Wiecie już, czy jeszcze nie wiecie? Bo jeżeli- 
ście czytali, to wiecie. 

— (o też takiego? 

lo nie wiecie! Hm. moiściewy, feino to. no- 
wiu», całkiem fajno. Ani sobie nie myślijcie, że na 
desilo 10 wagonów tabaku i że kurzyć bedziecie! 
(Dlatego wspominam 6 tabaku, bo tej nowinie sie 
najbardziej chiopi radujom). Nawet od tej nowiny | 
łepsza! Ale wam musze napisać, mać sie ta dobra 
nowiu urodziła, bo warta wiedzieć 

Było to wiecie tak. Zaczęli oda iudzie |i 
przychodzić do Nowego Targu w okr opnym straehu 
i wielkim smutku. 

„Prawda. to, że już nie bedzie 


gl oso wa a 2; 
pytali s sie wszyścy. 


„Ktos wam znowu takie głupstwa opowiądo?" 


DY tang sie ich. 
— Byćkie nowinki tak pisom i Czechy sie nie 
posiądajom Z radości. 

- To sia bendom lepiej smueić po tej I adości, 
bo stosowanie bendzie 1 ani sto Masaryków w tem 
nie przeszkodzi ` ) == 

nudzie wracali pocieszeni do domu. Ale cóz, 
kiedy w doma i ksiondz i w ÓJŁ i żyd: wszyścy mó- 
wili, że głosowania już nie bendzie, że i Cieszyńskie 
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„Gzyźnie. 
„publice žie. 


interesy porobili, ale tego roku rzepa zamar 


; ` dze. 
| cenzura wymauzała, 


| Srobar skakał od radości, 
 slowackom republikę. I tak. wylazło szydło 2 


| plakaty, 


Nr. 6 


i Spisz i Orawa do Czech przyłonezone. Tak byli 


udzie w republice oezeskosłowieńskiej pobałanuieeni. 


Nawet sam minister Srobar uwierzył w te płotke, 
I co sie stało? Śrobar, jako Śrobar, myśli ino o tem, 
jakoby Czechów czem lepiej nakarmić, jakoby biedny, 
Okradziony naród słowacki jeszcze lepiej okraść. 
Jaka? Bo Czesi na gwałt potrzebujom pieniendzy. 
kradli przy „kolkowaniu* połowe. ale to nie wy- 
starczyło ani na czeskich urzendników na Śłowa- 
A gdzież dopiero inne wydatki? Bo w re- 
Kupuje się wszystko zagranicóm. a nie 
się nie sprzedaje. Z cukrem by byli jeszcze jakiesik 
zła, wienc 


nie mogom na cukier bardzo rachować, a soli i nafty. 
ta ani na lokurstwo niemu w republice. 


-—— Ale penize musime miat — krzyczeli wszyscy 


;, ministrowie. 


Penize budu 
musime wyczkat, at 
bude dost penez! 


— powisdział Masaryk — ste 
se plobisoyt skonezi! Potóm 


luk rozmawiali przed paru miesioncami w Pra- 
Chciały o tem napisać nowiny siowaskie. ale 
nie pozwoliła prawdy drukować. 
Minister Srabar wtenczas tam był i obieeał Czechom 


i wszeęlkom pomoc. Taraz wienc, kiedy przyszła skondś 


radosna nowina, ża glosowania nie bendzie, minister 
że wnet uratuje czesko- 
z woska! 
Tak sie Czesi i ich podłe slugi zdradziły! 

— (o zrobili? 

Teraz wam już powiem, jak jeszeze nie wiecie! 
Aie nie powiem, ino sie was zapytam: 

Czy Czesi końcem januara wywiesili jakie nowe 
jakiesik „Oznamy”*? Czy wywiesili ? 

— A były jakiesik nows. 

— A czytaliście je? A jeżeliście czytali, ezyścia 
sobie wszystko dobrze zapamientali? Ha, ka, ha, 
o tych nowych podatkach, o dani, o pańskiem, czy 
| jako tam nazywacie? 


-- No widzicie, ezytaliście i darmo się tak 
strasznie gniewacie i Czechom odgrazujecie, że z tego 


nis nie bandzie. Bo jak u nich bendziesie, to wszystko 


od was wysiopenom. Ładne to bedzie życie w tej 
nowej republice. Reżdy, musi mieć osobnom ksionżke, 
w śtórej bendzie zapisywał, ile ma gruntu, kami, 


krów, kur, koszul, gaci, łyżek, wideł, łopat. garnków, 


talerzy i Ł d.. —- Każdą gaździna musi ZRPISY WAĆ, 


ile litrów mleka przez cały. rok od krów vadojia ila 
z tego mleka, dzieci wypiły, iłe sie sprzedało, a 
się masła zrobiło. To wszystko musi być bardze čo- 
kładnie opisane. 
dom musiały zapisywać, (le jaj kury naniosły. 
m tych jaj poszło na jajeczniee, ile się spr-edała, ile. 


nile- 


(łaśdziny w osobnej ksionzeę bern- 
ile 


;zaśmierdziało — no i ile się w. kury zostało! 
| No, nie sie nio śmiejcie, ho tak bendzie, to nie żarty. 


NE. $ 


Ale te jeszcze raniejsza bieda. Bo pisać prze- 
„eież nie zaszkodzi. (esi to podobno mondry naród, 
wiene choom, aby wszysej pisali. Iana tu bieda z tem 
bendzieł Qd tego wszystkiego trzeba bendzie -— ja- 
koście to na terz „Oznamie” czytali, grupo płucić, 
be Z '% pieniguday niema, dochodów niama, 
u piemendzy trzeba, Tak, tak podatki bendziecie 
płacie i- po kozie i pu wozie; i od igieł i od wideł: 
lod masie i od tzasła, od jodzenio -— od siedzenie, 
94 koeioła i od wola i t g. it d Czechom sie nd 
was rowali. 

inia się, wiecie, śuniać chce, 
iy na Świecie straszne wojny. i 
roszne podatki, ale takica: 
21) kle, la, la, odśe..... 
Przytajelea sobie ten „oznumi' jeszcza raz. 

-- A ileż sie to bendzie płacić? 

-- Czesi puitrzebujom dużo pieniendzy, wiene | 
dużo bendziecie płacić. Biudieni sobie | zaczołem | 
iezyć wedlug tego „aznamu”, wydanego przez p. mi- 
uiste Orobara i 
ministrów Pusara. Spocilem sie porżondnie, dopókira 
obłieczyś, wynosi to «wszystko razem 1768 kor., liczono 
tylko po jednym koniu, pe dwie krowy, po jednym 
koeie i psie i t, d. Ale jacy tak wierehem, bo jeżeli 
kto ma na listwie jakich 80 do 40 talerzy, na seia- 
nach 15—24 obrazów świentych, troche wiencej spo- 
sdnie, . letaków, blużez, jedwabnych chustek i t. d. 
to :zapłasi grubo wiencei. 

f to, moiściewy, jeszcze nie wszystko. Bo do | 
tego, aby tu wszystko dokładnie opisać i opłacić, do 
tego. powiadam, bendom potrzebni osobni urzendnicy. 
Do kazdej wioski przyjedzie przynajmniej dwóch 
takich „panów*, rozumie się, że to bendom sami 
Czesi. A sie biedasy po świecie nałazili z ko- 
s papagam: i białymi myszami, 
1% a yè ich sienżkie | wielłcie trudy 
Przecia: tak, tak, 
bendom rachować, 
„+ szóstk 


bo jukżeky nie! 
zniszczeria, były 
jeszcze Świat nie wie- 
;aebrzyka... no dosyć! 


odwdzien- 
bendziecie mieli panów, 
a wy płacić od kerpra 
ji cd ónyek; pół trzeciej szóstki i t d. Bo 
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przecież czesko-stowacka republika musi bré na. 


EOCALADICYA 


s Gsesi w miej panami! 


-- No wiecie już, jako to bedzię. 6zy wam 
jego dalej mówić? bo jest e czam?.. No jako? 
-— (06, 2e te plakaty Czesi wnet pozrywali i po 
krywali, że to tak nie bendzie: Žo tak Czesi mó- 
wio? 
No, dobrze. Wiele dlaczego te plakaty po- 
<arywuli? Bo sie dowiedzieli, że głosowanie bendzie 


4 żeby im te podatki zaszkodzić mogły. Skryli je na 
caas głasowania, w nfoktórveh wioskach joszeze wi- 
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„mzełowie płacić musiełe ładne tysionce! 

— (o. Nie bedziecie? to wam zabierom. -— Co 
RECZ PTA" 

Ani 


nia zadłerom, ami płacić ris bhedzismy, bo 


zatwierdzonego przez entia 


état sie : 


ule pe głosowamiu je znowu rozlapióm i wy. 
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przecież nikt na czesko-słowacko rəpubiike na Spisza 
i Orawie głosował nie bendzie — brzmi odpowiedź 
całej ludności. 

— No chyba tak! Bo inaczej... No bedziem już 


wiedzieć? Orawiec. 


Do ludu na Orawie i Spiszu! 


Przybywszy ze wszhodnich kresów w r. 1918 
z powrotem do Kalwaryi, by pracować dla ludu 
z dalekich stron eorocznie na liczne odpusty sie gro- 
madzoncego, który u stóp Maryi w Cudowzym obra- 
wie Królowej nieba i ziemi krzepi ducha i żebrze 
laski miłosierdzia, nie mało sie zdziwiłem, gdy komt- 
panii było nie wiele i nieliczne. Poszedłem przywitać 
i pontników pobożnych Orawców i Spiszaków, któ- 
rych tu na obrzend pogrzebu Matki Boskiej przy- 
bywało kilka tysięcy i tu zawód mie spotkał, ba 

znalazłem zaledwie kilkudziesienciu i to przeważnie 

| niewiast. Ano — porayślałem — wielu jeszcze z nia- 
woli nie wróciło — na przyszły rok wiencej pray- 
bendzie, chwała Bogu, źe i tylu sie zjawiło nie za- 
vgminajone o dorocznej pielgrzymce. Lecz i w r, 1918 
spełzły me nadzieje, gdyż zachłanne Czechy wkro- 
czyły na Spisz i Orawe, opanowaly pobożny lud 
polski, gnębią go, prześladują i bałamucą. Zamiast 
lisznej rzeszy przekradło się zaledwie kilka osób 
i z ich ust się dowiedziałem, że Czesi nie pozwolili 
wyruszy8 kompanii, że za przechodzoncymi steze- 
lano. O jak to bolesne, jak cienżkie to jarzmo na- 
jeźdzey dła Uiebie, ludu katolicki, w swym kraju 
jakby w niewoli zostajonay! 

Nie trać jednak nadziei, ufaj Tej, którom tu 
czeić przybywalłeś! Oto zbliża się porachunek z Cze: 
chami -— trzymaj sie wiury twych ojeów i sprawie- 
dliwości, odepchnij precz wszelkie pochlebstwa cd 
siebie, głosuj za Folskom katelickom — to Ci mówi 
kaplan, znajoney Twom dusze. Niech Cie w. twem 
silnem postanowieniu umacnia Najsłodsze Serec Je 
zusowe, a opieła Uudownej Panienki, Królowej ko 
rony Polskiej, której cześć od wielu lat, tak jawnie 
niech Ci bendzie potężnom obro*u: 
; i dopomoże w odniesieniu zupełnego zwycienatwa lad. 

wrogami wiary świentej i mowy ojezystej! Oto Jone 
tu dla GCiębie pobożny ludu proginy3 

Kałwarya, 28'I 1920. l 

9. A. Z, zak. é: O. Fr. Podhalanin. 


— 0-002 22 


Bajka o Ślepym dziadku. 


Gdzie bi} tam był, ale był se raz jeden dzi: - 
dek. A że był śsłepym, dał sie wozić na wózetza . 
z domu do domu I ciongnoł talige kto choiaj, raz 
porzondny, drugi raz hunewot, roz chłop a Gzasemt 
ieysan. Nieraz robili se z nim figle, bo eiongli 
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| stać u nas podczas plebiscytu. O usuniencie tych mai 
dek zawsze mruczał, że go paskudnie wozom. czycieli powinien sie postarać nasz delegat u Konsisyv 
Raz porwało talige ze ślepym dziadkiem kil- || francuskiej tem wiencej, peniewaź Czesi zupełnie bez. 
kora Jndzi, eo nis bardzo widzieli dalej od nosa. | prawr:ie ich przysłali, bez zapytania ludności i kady 
Posiedli na talige wszyscy na samym brzegu. Wó- | | szkolnej miejscowej. Wiadomem zaś jest. że natżczy- 
zek się pótułoj, aż sie znalazł w glłembokiej prze- se do szkół wyznaniowych wybiera Rada sekoina 
/ 
| 


3 wozili go po skałach, po garadech. A ślepy dziae 


pasci. Wtedy ci, co sie nie potłukli, śmiali się | miejscowa. Do samej Zubrzycy trzech takich nauczy” 
i kszyczeli: teraz my dobrze jechali. Slepy dziadek || cieli przysłali przeznaczając ich na agitacje i pie one 
zaś wyreci i jenezol od boleści. Ci, co sie nie po- | im 50 kor. dziennie, do Poszkła jednego itd. Precz 
łukli, wrgraroolli się z przepaści, ale ślepy dzia- || z tyini nauczycielami, niemajom tu co szukać podczas. 
dek wołal, prosił, piakał, rence dźwigał żeby go || plebiscytu. | 
wycieng!i. A kto wie, czy 1 teraz jeszcze nie woła wójt'w z0ronie swłeczeciki pełskiaj. Niedawno na- 
i renco dźwiga fi padli Czesi wójta w labłonce jana Galasa, ponieważ 
Ten ślepy dziadek, to Słowiak. Woził œo przez || nie chciał im oddać w 24 godzinach zażondanej pie- 
1000 lat kto chciał. Woziły go Madziarzy z góry || czontki gminnej polskiej. Całe mieszkanie poprzewra- 
aa dół, po skałach, garadach. Słowiak zawsze ino cali, nawet pierzyny porozrzynali w poszukiwaniu za 
| 


| 

| 
mruczał. Smisli sie z niego i figle wystrajali. Sło- || pieczontkom, której nie znaleźli. Rada gminna w Ja- 
wiak jak ślepy dziadek mruczał, ale nie nie poradził. || błonce postanowiła pieczontki za żadnom cene nie wy- 

~ Aż teraz na końcu kilkoro ludzi pebneło Sło- dać. Cześć dzielnemu wójtowi! 
wiaka do przepaści — Do przepaści czeskiej. Oni 
sie śmiejom, oni sie bawiom, tańczom i wescelom, | 
a ślepy dziadek czyli Słowiak, w tej przepaści oze- 
skiej woła, krzyezy, błaga, prosi, rence dźwiga. 

Ludkowie, kto ślepego dziadka, kto Słowiaka 

z przepaści wyciongnie? © Pieter. 


„Djabelskia” Kazanie. ICs. Lihosyt niedawne wy- 
głosił kazanie w kościele w jabłonce. Naród ze złośc? 
nazwał to kazanie djabełskiem kazaniem, a niektórzy 
mówili, że juź ani kazania nie warto słuchać. To sobie: 
| zapamientamy | 
|| Walka o krzyż w Trablei. 13 go januara było zgrc- 
| madzenie rodziców katolickich w sprawie wyrzucenie. 

1-4 i krzyża ze szkół przez nauczycieli Posejpała i Dworaka. 
Z czeskiego zdać | Uehwalili znowu wywiesić krzyż. Nauczyciele z pomsty 

Precz z czeskimi nauczycielami! Czesi przysłali | odgrażajom sie, że z pomocom wojska ziobiotn nowy 

swoich nauczycieli. bezbożników, którzy chcieliby zo- | porzondek i wywieszem fotografie Masaryka. 
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Czego żondamy ? 


Zondamy, aby sie wojska czeskie wyniosły ze Spisza 
i Orawy; 

aby razem z niemi wyniosła się czeska żandarmery: a: 
i straż finansowa, która nas krwawo gnembi: 

aby wynieśli się nasłani przez Czechów czescy nauczy- 
ciele i urzendnicy, którzy naszej wierze katolickiej błuźnianz 
i nie ucżom, ale agitujom; 

aby z urzendów zwolniono tych notarów i l wójtów. którzy | 
som nasłani przez Czechów dla gnembienia ludu; Ś 

aby urzondzono „głosowanie w dolinie Popradu, w cał ; ny. 
powiecie kiezmarskim i lubowelskim | z = 


SLET EBRO TAE." © NARR ESEETO TURRE TURĘ REDRA 


POLACY SPISCY i ORAWSCY. 


